Rok XIV. 


NSZZ ZZ GH: 
PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
rocznie. . . . rs. 3 kop. — 
półrocznie. . >. rs, l kop. 50 
kwartalnie, . . rs. — kop. 75 


Cena pojedyńczego numeru 
kop. e 


Z PRZESYŁKĄ: 
rocznie . 
półrocznie. . . 
kwartalnie . . 


» rB, & kop. 40 
rs. 2 kop. 20 
rs. I kop. 10 


l) | 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 
księgarnie, oraz po zagraniecami guberni 


„Rajchman i Frendler" w Warszawie. 


Petroków, dnia 16 (28): Lutego 1886 r. 


- TYDZIEŃ 


Nr. 9. 


T e © 
OGŁOSZENIA, 


za l razowe pi kon. 7 za wiersz 
petitu lub za jego <—ielace. 
za 2—5 razowe po kop. % za 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. 3 ga 
wiersz. r 
, CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 k. za w. petitu, 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 
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Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki— prócz 


tego, 


w Częstochowie W Gasztecki. w Łasku W. Grass. 
ae w w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi Janiszewski Leopold, 
wyłącznie agentura w Brzezinach „ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku e Olszewski Michał 
w Dabrowie „ Tomaszewski J. w Rawie „ Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


POMPALIŃSCY 


TOM I 
wyszedł z druku nakładem EB. Lewenthala, ja- 
ko tom 25-ty taniego zbiorowego wydania (Q 
dzieł tej sławnej autorki i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach, ) 


KIEEOOOOOCIOBOGOO 


DOBROSLAW KLEYNA 


były adjunkt prawny b. Banku Polskiego mianowa- 
ny został przez Sąd Okręgowy Warszawski Adwo- 
katem przysięgłym w Warszawie. Kancelaryję otw o- 
rzył na Elektoralnej M 28, mieszkania X 15, (6—2) 


EDWARD ZAJOLER 
Adwokat Przysięgły. 


po powrocie do „Petrokowa* przyjmuje interesantów 
do 10-tej rano i od 4 do 7//4 po południu, w domu 
F. E. Spana ul. „Moskowskaja”. (3—2) 


BOLEA W SAMDI 


b. pedeędek b. sąd. pok. ostatnio sekretarz (pisarz) 
hypoteczny, mianowany Notaryjuszem przy kance- 
laryi hypot. sedz. pok. m. Będzinie, otworzył kance- 
laryję w Żarkach. (3—3) 


OGIER ANGIELSKI 


gniady 2 ar. 47/, w., stanowi w Grabiecy pod „Petra 
kowem” zaopłata rs. 9irs. 1 na stajnię. Tamże do 
sprzedania ogier angielski ciemno-gniady rosły lat 
3 bez wad. (8—3) 


GROCEIU 


w każdej ilości dostać można w Lublinie, w domu 
handlowym, (6—4) 


„Donimirski & Comp: * 


Pro domo sua. 


Niezrozumienie interesu włąsnego w spra- 
wach ogólniejszej natury, apatyja, niezarad- 
ność i brak łączności były zawsze i do dziś 
pozostają jednemi z głównych cech naszych. 
Napróżno nawołują książki i dzienniki, na- 
różno doświadczenie poucza, napróżno nie- 
ubłagana kolej rzeczy wypisuje nam na 
własnej naszej skórze bolesne admonieyje— 
my wytrwale stolmy przy swojem. Niczem 
gą nujlepsze chęci jednostki, niczem jej u- 
siłowania, skoro ich nie popiera ogół; obo- 
jętność, ta nieubłagana, niczem nie dająca 
się wzruszyć obojętność, zabija wszystko w 
zawiązku. Skarży się na nią przedsiębiorca, 
skarży kupiec, walezy z nią ciągle rzemieś|- 
nik, artysta, dziennikarz, filantrop nawet, 


znajduje się ciągle i prasa wogóle, a pro-|czy nie bardzo lubimy, a tembardziej o nich 
wincyjonalna w szczególności. Każdy z nas | pisać... 


wymaga od niej wiele, ałe nikt prawie jej 


Niestety! przyłóżmy rękę «do serca i 


wspierać nie obee, Każdy żąda, żeby pis- | powiedzmy sobie, że rzeczywiście tak jest. 


mo, a osobliwie pismo  prowineyjonalne 


Tak jest—i dlatego to nie znamy sami 


było żywotne, oddane interesom wszystkich | siebie, nie znamy naszych własnych potrzeb 
czytających je sfer, aby odbijało w Bobie | nie znamy kraju, ba! nawet okolicy, w któ- 


wszystkie objawy życia danej miejscowości 
aby poruszało i rozjaśniało wszystkie kwe- 
styje, ogół jego ezytelników obchodzące, u- 
dzielało wiadomości, informowało eto. €te.; 
ale iluż jest tych, co rozumieją, że ono ta- 
kiem być może tylko przy należytem po- 
parciu ze strony swych wszystkich czytelni- 
ków? 

Takie pisma mogą istnieć i istnieją, ale... 
za granicą. U nas dotychczas było to nie- 
możebnem. U nas nikt nie chce rozumieć, 
żeśmy o sobie i o swoich potrzebach wza- 
jemnie wiedzieć powinni, że właśnie za 
pośrednictwem pism prowincyjonalnych po- 
winniśmy komunikować sobie wszystkie, 
wszelkiego rodzaju i natury fakty z życia 
naszego wzięte, żeśmy się wzajemnie infor- 
mować powinni, że tylko przez takie wza- 
jemne udzielanie sobie za pomocą pism 
wiadomości, mogą wychodzić na jaw naj- 
rozmaitsze ogół obchodzące kwestyje, że 
tylko tą drogą możemy osiągać należyty 
pożytek z prasy prowincyjonalnej. 

Nie! tego my rozumieć nie chcemy; a jeśli 
rozumimy, to się nie chcemy do tego stoso- 
wać, bośmy na to za leniwi, bo dbamy o 
swoje dobro o tyle tylko, o ile tego koniecz- 
na potrzeba wymaga, o ile nas do tego 
zmusza na razie dzisiaj tylko grożące nie- 
bezpieczeństwo materyjalnej straty, bo na 
jutro oglądać się nie mamy zwyczaju; my- 
ślimy tylko o tem, czego nam potrzeba dziś, 
w tej chwili, nie pragnąc niczego więcej, 
jak żeby mas zostawiono w spokoju, żebyś- 
my mogli sobie drzemać wygodnie dalej, 
jak dotąd drzemaliśmy; a wreszcie mamy 
wrodzony wstręt do pióra i papieru. Dla- 
tego to pisma prowincyjonalne ciągle na- 
próżno wołają do swoich czytelników i 
korespondentów: „zotujcie i przysyłajcie nam 
fakty z życia, suche tylko fakty; możecie ich 
nie ubierać w gołową już do druku formę, 
my ta sami zrobzmy; wy tylko notujcie i dziel- 
cie się z nami wszystkiem, co was obchodzi” 

Napróżno! niedbalstwo zbyt jest silne 
zbyt zakorzenione —nie go pokonać nie zdo- 
ła, Korespondenci „Gazety Świątecznej,” 
ci ciemni, malo piśmienni czytelnicy tego 
organu, zasypują go swemi korespondencyja- 
mi, nie znajdują trudności w wyborze przed- 
miotów i nie lenią się brać pióro do spraco- 


wanej dłoni; sami też na tem dobrze wychodzą. 


Ale my—inteligencyja miast powiatowych i 
wsi, my —lekarze, my—urzędnicy, inżynierzy, 
kupey, prawnicy, nauczyciele, proboszcze— 
my mamy się zastanawiąć nad wydatniej- 
szemi objawami życia społecznego, ekono- 
micznegó? mamy obserwować 1 notować 
fakty charakteryzujące nasze stosunki, po- 
łożenie, potrzeby, ruch umysłowy, my to 


W  takiem borykaniu się z widmem apatyi | mamy robić?,,, Ależ my i czytać takich rze- 


rej mieszkamy; dlatego to nie będziemy 
mieli długo jeszcze żadnych o sobie danych 
statystycznych, i w ruzie potrzeby, będzie- 
my się udawali po nie do podręczników i 
wydawnictw... niemieckich; dlatego kuleje 
nasza prasa prowincyjonalna, dlatego nie- 
ma między nami żadnej wymiany myśli. 
Tym razem sobie samym winę przypisąć 
musimy. 

A jednak idzie o rzecz tak małą, tak 
niewiele wymagającą trudu i czasul... Gdyby 
każdy czytelnik lub czytelniczka pisma pro- 
wincyjonalnego, chcieli raz choćby na mie- 
siąc poświęcić pół godziny czasu na donie- 
sienie zauważonych ' przez siebie faktów 
z jakiejkolwiek sfery życia społecznego 
wziętych, czy to ze stosunków szkolnych, 
czy sądowych, gminnych, przemysłowych, rol= 
niczych, handlowych, g któremi częściej spo- 
tykać się im zdarza, pismo ożywić by się 
musiało, koniecznie; stałoby się wykładni- 
kiem myśli ogółu, zwiereiadłem życia całej 
okolicy,, a ci panowie i te panie i sobie i 
innym przyozyniliby dobra; —pismu zaś zna- 
komicie ułatwiliby spełnienie jego zadania. 

Czyż to ma pozostać na zawsze niedośzi- 
gnionym dla nas ideałem? czyż się nigdy 
nie otrząśniemy z martwoty? 

Potrzeba nam tylko złożyć odrobinę do- 
brej woli w ofierze, w interesie naszym wła- 
snym i dobra ogólnego. Czyż na to się nie 
zdobędziemy nigdy? Ra. Doe 


ETE ZE CZ ZZ OO AÓZRZĘ 
Wiadomości Bieżące. 


— © stemplu alienacyjnym przy 
sprzedażach nieruchomości przez lisytacyje. 

Błędne tłomaczenie przez publiczność art. 
28 nowej ust. stem,, mające jedyną zresztą 
zasadę w interesie nabywców, ale w żaden 
sposób nie w tekscie prawa—jest przyczynę, 
że z regulowaniem tytułu własności nieru- 
chomości nabytych przez licytacyję, wstrzy- 
mywano się dotąd. Szło o opłatę stempla 
alienacyjnego, wynoszącego 4% („krepost- 
nych poszlin”). Nabywcy utrzymywali, że 
stempel winien być opłacany od szacunku 
zuofiarowanego, bez wynajdywania szacun- 
ku prawnego. 

Taka interpretacyja, choć bezpodstawna, 
ale oszczędznjąca sporo pieniędzy, (bo zwykle 
szacunek zaofiarowany na licytacyi był zna- 
komicie niższy choćby od szacunku ostat- 
niego nabycia), niezmiernie się podobała 
nabyweom, którzy chętnie znosili małe nie- 
dogodności wynikające z nieuregulowania 
tytułu własności, licząc na to, że kwestyja 
rozstrzygnie się zgodnie z ich interesem. 

Tymczasem w grudniu zapadł wyrok izby 
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sądowej, który sztucznie wywołaną wątpli- 
wość, bynajmniej tekstem prawa nieuspra- 
wiedliwioną, rozstrzygnął na niekorzyść li- 
cytantów i wyraźnie ustala zasadę, że w 
wypadkach, o których mowa, należy pobie- 
rać stempel alienacyjny od najwyższego z 
szacunków, wykrytych przez taksę prawną. 

Niema zatem rady! trzeba płacić, bo dal- 
sze odkładanie na nie się nie zda wobee obo- 
wiązujących dziś przepisów. 


. — Ostrzeżenie. Słyszeliśmy, że ci 
z odbierających spadki, którzy w ciągu 
stu trzydziestu dni od chwili otwarcia się 
spadku nie niścili stempla spadkowego, będą 
zmuszeni zapłacić stempel podwójny. Zgłosze- 
nie się w tych dniach jeszcze do Izby Skar- 
bowej, w celu opłacenia wzmiankowanego 
stempla, może uchronić od tak dotkliwej 
kary. 


— Meatr, Wśród zupełnej w roku bie- 
żącym ciszy Życia publicznego, przerwanej 
zaledwie jednym koncertem p. lwanowskiej, 
zjawia się nareszcie do naszego miasta 
pan Smotrycki z swą trupą dramatyczną, 
nanowo zorganizowaną i  skompletowa- 
ną, przez przybycie kilku artystów teatru 
krakowskiego, których grono powiększy 
jószeże w przyszłym miesiącu jeden z 


pierwszych artystów kraków. p. Szymanów: | 


ski, mający przyjechać tu na kilka gościn 


nych występów. — Repertuar komedy) i ope- | 


rclek, mający się otworzyć w dnia dzisiej- 
szym (w niedziele) komedyją p. Danielew- | 
skiego „Nasze Paryżanki” składa się ptze- 
ważnie z samych nowości, co jak w Piotr- 
kowie zapewnia mu trwałe powodzenie. Na 
poparcie słów naszych przytaczymy tu nastę- 
pujące sztuki, z któremi pan §. ma nas za- 
poznać: „Szach i mat” Blizińskiego, „Opty- 
miści” Rzewuskiego, „Nasza Paryżanki” _i 


„Król Dziadów* „Cyrk przyszłości* „Na- 
non“ ete, 

Reżyserem Towarzystwa jest znany tu za- 
szezytnie i posiadający wyjątkową sympa- 
tyję naszej publiezności p. Glogier. 


— Spółki spożywczej na wzór 
istniejącej w Łodzi, Zawierciu lub $osnow- 
eu— doczeka się prawdopodobnie i Piotr- 
ków; przed kilku bowiem dniami wniesio- 
na została do p. Naczelnika gubernii proś- 
ba, o pozwolenie otwarcia takowej, na 
podstawie istniejącej ustawy normalnej, któ- 
rą podpisało na poszątek 10-ciu projekto- 
dawców. Sądzimy, że skoro projekt przyo- 
blecze się w ciało, każdy w miarę możności 
będzie się stąrał, bądź to zostać akcyjona- 
ryjuszem sklepu spożywczego, bądź też po- 
przeć takowy swym wpływem. Myśl to bar- 
dzo szczęśliwa, zwłaszcza w naszem mieście, 
zamieszkanem prawie wyłącznie przez kla- 
sę średnio*zamożną. 


— Karząd Tow. Dobroczyaności na 
ostatniem posiedzćniu swem w dniu 22 b. 
m. przyjął przybliżony budżet swych na 
przyszłość wydatków, normując takowy, na 
[podstawie dotychezasowego doświadezenia, 
jna 3 następne miesiące. Z ogólnej sumy 
jprzewiqywanego rozchodu, wyznaczony zo- 
stał na każdy rodzaj wydatków odpowiedni 
udgetek, jako to: na wypłaty tygodniowe 
dla byłych żebraków; na wsparcia doraźne; 
na pomoce naukowe; na tanią kuchnię; na 
pogrzeby i lekarstwa dla biednych; wresz- 
cio ma kancelaryję i utensylija.—Największy 
procent bo 38%, zarząd widział się zmuszo- 
ny wyznaczyć na wsparcia doraźne; nastę- 
pnie 24%, na wypłaty tygodniowe dlu że- 
braków ate. 


w ubiegłym tygodnia. W jednym z tutej- 
szych domów familijnych trzymano poko- 


„Fikalski” Danielewskiego — „Dwużenice” 
„Willa Blamignon* „Kometa“ „On ma trzy 
żony” i „Półświutek* z franenzkiego — 


jowego pieska, który zwykle spokojny i la- 
godny, nagle rzucił się i ugryzł w obie rę- 
ce panig domu, a następnie dwoje dzieci, 


jest dla nas zagudką; 


— Smutny wypudek zdarzzł się| 


niejszego dóznała obrażenia; to też, zapo- 
biegając wszelkim możliwym następstwom, 
udała się natychmiast do słynnego D-ra 
Pasteura do Paryża. — Piesek na trzeci 
dzień po tym wypadu zdechł, zdradzając 
—wedle opinii wcterynurskiej —hewne symp- 
tomaty wodowstrętu, 


— Kułarnie miejskie częstokroć są 
zapalane, albo zbyt późas, albo wcale; kie» 
ły znów czasami je zapalą, świecą się jesz- 
cze o wschodzie słońca, nazajutrz. Tak, czy 
owak — postępowanie podobne prawdziwą 
po co bowiem i dla 
kogo oświetlać ulice, skoro, już ruch na 
nich ustaje? po eo równieź mają się palić 
latarnie, gdy świeci słońce” i nakoniec; po 
co mamy mieć latarnie, jeśli się wsale nie 
mają palić?.. Całą tę łamigłówkę przedsta: 
wiamy do rozwiązania naszym czytelnikom. 

Kto pierwszy zgadnie, będzie miał pierw » 
szeństwo do wziącia entrepryzy na gazowe 
oświetlenie miasta. Konkurs otwarty. 


— Stale Zebrze od kilku tygodni na 
ulicy pocztawej ellopice dwunastoletni, nę= 
dznie odziańy. Czyby Towarzystwo Dubro- 
czynności nie znalazło sposobu, żaopieko- 
wani: się tem dzieckiem, które polesamy je- 
go pamięci. 


— Akcyjne Wowarzystwa przę- 
dzalni i blicharni w Zawierciu wystąpiło do 
władzy 2 prośbą, © pozwolenie (dla utwa= 
rzenia kapitalu obrotowego,)  wypuszezenia 
w głębi. Cesurstwa lub zagranica obligacyj 
w ilośsi połowy rzeczywiście wniesionego 
kapitała, czyli w sumie 1,125,000 rs, lub 
też monetą zagraniczaą w odpowiedniej su- 
mie, niemiecka lub francuzka, stosownie do 
tego, gdzie owe obligicyje zostaną uloko- 
wane, a zgodnie z ten, o zimianą ì dopel- 
nienie niektórych paragrałów istniejącej ü- 
stuwy tego towarzystwa, z nadaniem pra- 
wa zarządowi jego, określenia warunków 
emisyi wspomnionych obliracyj. To też za- 
rząd towarzystwa zwróci się do ministe- 


„Czarne widmo* Č. L — Hrabina Cosel (z |Ukąszenia na rączkach dzieci są zaledwie  ryjum skarbu: 1) o pozwolenie na emisyję 


powieści Kraszewskiego) <wreszcie operetki: 


widoczne; pani domu jednak cokolwiek sil- 


obligacyj nu sumę 1,125,000 rs. kredyto- 


BRETONKAA. 


„ W pewien listopadowy wieczór, w wilję 
S-ej Katarzyny, otworzyły się ciężko okra- 
towane drzwi domu kary w Auberive. Wy- 
szła z niego kobietu, lat około trzydziestu, 
w sukni welnianej, wyblakłej, w czepku 
płóciennym, dziwnie jakoś  bramującym 
twarz bladą, nabrzmiałą ową niezdrową tu- 
szą, rozwijającą się w więzieniach, 

Tylko co została uwolnioną. 

Towarzyszki pokuty zwały ją Bretonką. 

Skazana za dzieciobójstwo, właśnie sześć 
lat temu wysiadała z więziennego wozu, 
który ją przywiózł do domu kary. 

Dziś, odebrawszy swoje manatki i pe- 
wną kwotę pieniędzy w kancelaryi wię- 
ziennej, była nareszcie wolną, z pasportem 
wizowanym do: Langres, 

Karetka pocztowa do Langres już ode- 
szła. Kobieta nieśmiało i niezgrabnie uty- 
kająe, skierowała się ku miejscowemu za- 
jazdowi i niepewnym głosem zażądała przy- 
tulku na noc. - 

Oberża była pełna, a gospodarz, który 
zapewne nie bardzo dbał o przyjmowanie 
podobnych „ptaszków, poradził jej udać 
się do karczmy, położonej na drugim koń- 
cu. wai. 

Bretonka odeszła, jeszcze więcej onie- 
śmielona i zaniepokojona, do karczmy, która 
właściwie była tylko szynkiem dla robo- 
tników. 

Szynkarka obejrzała ją niedowierzająco, 
a poznając w niej zapewne jedną z kobiet z 
domu kary, ostatecznie odprawiła ją, u- 
trzymująe, że na noc nie przyjmuje. 

Bretonką nie śmiała nalegać; odeszła ze 


spuszczoną głową. Ale tymczasem w jej 
umyśle burzyła się jakus głucha nienawiść 
do tego świata, niemilosiernie odtrąvajace= 
go ją. Nie jej nie pozostało jak pójść pie- 
chotą do Langres. 

Przy końcu listopada noc wcześnie zacho- 
dzi; toteż prędko otoczyły biedną ciemno- 
ści, na drodze szarawej, idącej. przez las, 
gdzie wiate północny ostro dmuchal, ob- 
rzueając ją kępkumi zeschłych liści. 

Po sześciu lutazh życia siedzącezo i zam- 
kniętego, nie umiala już chodzić. Stawy 
jakby zesztywniały; mogi, przywykle do 
trepek, bolały ją w nowych ciasnych trze- 
wikach. 

Uszedłszy z dobre pół mili, uezuła wiel- 
kie zmęczenie. Usiadła więc na pryzmie 
kamieni, drżąca cała, pytując suma sie- 
bie, czy jej tu nie przyjdzie skończyć ży- 
cie z zimna i głodu, wśród ciemnej noty, 
pod mrożącym ją zimnym wiatrem. 

Nagle, w tem osumotnieniu, z po za świstu 
wichru, zdało się jej, że słyszy miarowe 
dźwięki jakiegoś śpiewu. Nadstawiwszy u- 
cha, poznała jedną z tych monotonnych 
lecz pieszczotliwych melodyj, któremi się 
dzieci do snu kołyszą. 

Wstała więc i poszła w kierunku tego 
głosu, i przy zakręcie drogi bocznej, spo- 
strzegła błyszczące między gałęziami świa- 
tełko. 

W pięć minvt, doszła do nędznej lepian- 
ki, której dach nakryty bryłami ziemi o- 
pierał się o skałę, a jedyne okno przepusz- 
czało ów promień światła, 

Z sercem ściśniętem odważyła się za- 
pukać. 

Śpiew ustał. Otworzyła jakaś chłopka, 
kobieta w tym samym co Bretonka wieku, 
lecz już zestarzała i zwiędła, przez pracę i 
nędzę. 


Kaftan jej miejseami podarty, odkrywał 
opaloną i ziemistą skórę; z pod czepka wy- 
niykuly się w nieporządku vuduwe włosy, 
szare oczy pytająco oglądały obcą, której 
twarz miała coś niezwykłego. 

— Dobry wieczór, — mówila podnoszą © 
lampę, którą w ręku trzymała, =a czego 
żądacie? 

— Już nie mogę —szepnęłu Bretonka gto- 
sem, w którym się łkanie przebijało, —miasto 
daleko; gdybyście chcieli mnie przenoco- 


wać, oddalibyście mi wielxą  przyslugę... 
Pieniądze mam; a za łascę chętnie zapłacę. 

— Wejdźcic,—odpowiedziała kobieta po 
chwili wachania, a potem tonem raczej cie- 
kawości niż niedowierzenia: Czemuście nie 
nocowali w Auberive?— spytała. 

— Nie chciano mnie przyjąć... 

I spuszczając swe niebieskie oczy, Bre- 
tonka, tknięta jakimś skrupułem, dodała: 

— Bo to widzicie, wychodzę z więzienia, 
a to nie wzbudza zaufania w ludziach. 

— Ah! wejdźcie. Ja się niczego nie boję, 
bo u mnie wieczna bieda, A grzech byłby 
za drzwi wyrzucać kogo w aką pogodę... 
Zaraz wam urządzę posłanie z wrzosowim. 

I poszła do szopy, zkąd przyniosła kilka 
naręczy wrzos owin, które rozesłała w kącie 
obok komina. 

— Sami mieszkacie? —spytała nieśmiała 
Bretonka, 

— Tak, z moją dziewucha, której bliz ko 
siedem lat... Pracując w lesie, zarabiam na 
życie. 

— Czy wasz umarł? 

— Nie miałam go nigdy, — odpowiedziała 
Fleuriotta szorstko, —biedna dziewucha nia 
ma ojca... Wreszcie, każdy ma swoję bie= 
dę... Masz posłanie i oto parę ziemniaków 
które pozostały od kolacyi.. To wszystko, 
co mogę zrobić dla was., 
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wych, albo 690 tys. rubli metalicznych 
z warunkiem, żeby w tym ostatnim razie, no- 
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W blizkości stawyi Rokiciny (drogi Wie- | spoleczno-miejseowe, w których liczne są 


deńskiej) według twierdzenia jednego 


z szezerby, zatem o tych możnaby coś napi- 


minalna wartość każdej obligacyi nie była | górników, powinny znajdować się poklady sać i razeb ruć takowe krytycznie, «0 przy- 
węgla kamiennego. Od niejakiego ezasu ro- | viosloby niewątpliwy. pożytek, Av. tuk jest, 
bione są tam poszukiwania kosztem pew-|temu nie przeczę, lecz w. takim razie, pu- 


mniejszą nad 125 rubli metalicznych i żeby 
obligacyje mogły być wypuszczone zarówno 
w rubluch rosyjskich jak i w markach nie- 
mieckich, licząc 125 vs. met, na 408 ma- 
rek niemieckich; 2) odpowiednią zmianę i 
dopełnienie odnośnych paragrafów ustawy 
towarzystwa. 


z Tomaszowa rawskiego 
korespondent „Wiekv„ donosi eo następuje 

Pomimo, że w roku bieżącym nikt na 
drożyznę narzekać nie może, jednak w To- 
maszowie artykuły pierwszych potrzeb ży» 
cia są droższe niż we wszystkich miastach 
okolicznych. Mieszkańcy najwięcej narzeka- 
ją na brak mięsa zdatnego do użytku. Na 
tę ewentualność, zbyt przykrą, wpływa nie- 
zawodnie to, że niewolno tu sprowadzać 
wołów stepowych. Pewien żyd sprowadził 
przed paru miesiącami kilkadziesiąt wołów 
stepowych, ale ponieważ nie miał na to 
prawa, woły po kilkodniowym wypoczynku 
wyprawiono na targ. piątkowy do Warsza- 
wy. Dlaczego Tomaszów nie może mieć 
tego przywileju, skoro go inne miasta np. 
Łódź i Piotrków posiadają? 

Interesy przemysłu tutejszego nie są tak 
świetne, jak niektórzy utrzymują, chociaż 
obeenie większe zapotrzebowanie towarów 
letnich do Rosyi wzrosło. Nie jest to jed- 
nak nie osobliwego, ulbowiem obecnie nad- 
chodzi pora, gdzie zwykle wyroby tutejsze 
bywają wyprawiane stosownie do zamówień 

e jest brak roboty, dowodzi ta okolicz- 
ność, że są tu fabryki, które widocznie dla 
tego, aby dać zajęcię ludności fabrycznej, 
a przytem mieć zysk jakiś chociaż skromny 
sprowadzają z Łodzi na własnych furman- 
kach wełnę i takową przędą na warsztatach, 
poczem odsyłają ją w ten sam sposób z 
powrotem. Za tę operacyję biorą o 8 kop. 
taniej od funta niż łódzkie przędzalnie. 
Widocznie lichy to musi być zarobek skoro 
koszt transportu wełny do Tomaszowa i z 
powrotem jest dość znaczny. 


— 


dotychczas nie wydały pomyślnych rezul- 
tató w. ' , 
Nowa pensyja żeńska od początku roku 
szkolnego otworzona w Tomaszowie przez 
panią Majewską doświadezoną nauczycielke 
| posiada obecnie 86 nezennia we „wszystkich 
czterech klasach. Jak na miasto tak ladne, 
jest to koatyngens zbyt szezupły. 
Nakoniee donoszę, że grono ludzi dobrej 
woli krząta się około urządzenia przedsta- 
wienia amatorskiego na wpisy dla nieza- 
możnych uczniów szkoły 4-klasowej niej- 
seowej i wspareia dle biednych uezniów 
szkoły katolickiej. Nie należy watpić, że 
zamiar w tak szlachetnym celu podjęty doj- 
dzie Qo skutku niezawadnią,  Jastrzehiec. 


Korespondenoyje „Eygodnia“. 


Z Rawy, 22 lut. 

Korespondencyja z przeszkodami, — Doskonałości. — 
Wygodna jawna. — Spłoszone „muzy”.— Sen nasz zé: 
sztoroczny, czyli krótkie z ubiegłego roku spiawo- 
zdanie-—Zadrzewienie rynku. — Nasze braki i trotu- 
ary. — Przyjemna pogawędka, — Kwalifikacyja do 

zubków” .—Gimnastylc i Clown Karnawał —Kdlka 
rozrzutności, — Gorzkie Żale, — Pogłoska o balach. — 
Nekrologija.—$. p. Sielieki, oficer b. wojsk. polskich, 

Wielokrotne nawoływania Redakeyi, o 
nadsyłanie korespondencyj, lub przynaj- 
nmiej komunikowanie faktów, z miast pro- 
winceyjonalnych, mało rzeczywiście odnoszą 
skutku; wszakże do spełnienia tych żądań, 
wiele jak u nas w Rawie przynajmniej, 
stoi na drodze przeszkód, których niekiedy 
przezwyciężyć niepodobna. — Otóż bijące się 
w piersi, musimy przyznać, że nasi pro- 
wineyjonaliści nie grzeszą zbytecznie inte- 
ligencyją i że są ociężali jak mąchiny pa- 
rowe. 

Powiecie na to, że są przecież kwestyje 


Przerwał jej jakiś śpiewny głos, wydo- 
bywający się z ciemnej komórki, odgrodzo- 
nej od stancyi deskami. 

— Dobra noc,—rzekła,—idę do małej, 
która się stracha. Postarajcie się dobrze 
wyspać. 

Wzięła lampę i udała się do komórki, 
zostawiając Bretonkę w ciemności. 

Ta się położyła. Po zjedzeniu chciała 
zasnąć, lecz sen nie przychodził, 

Za przegrodą słyszała, jak Fleuriotta pół- 
głosem gawędziła z małą, która przebudzo- 
na przybyciem obcej, nie mogła znowu za- 
anąć. Fleuriotta ją usypiała pieszezotliwemi 
słowami, których naiwność dziwnie wzru- 
szyła Bretonkę. 

Te wybuchy miłości matczynej rozbudza- 
ły niewyrażny instynkt macierzyński, tle- 
jacy w łonie tej dziewczyny, skazanej nie- 
gdyś za zaduszenie swego nowonarodzonego 
dziecka. 

Bretonka rozmyślała, że gdyby „rzeczy 
inaczej były się złożyły” to jej maleńki miał- 
by tyleż lat eo i ta dziewczynka. Ta myśl, 
ten dźwięk dziecinnego szczebiotu, wstrzą- 
sały ją do głęb; coś dziwnie słodkiego rozle- 
wało się w jej zgorzkniałem sercu; stra- 
sznie jej się zachciało płakać. 

— No, no dzieweczko—mówiła Fleuriotta 
—zaśnij, a prędzej! Jeżeli będziesz grzeczną, 
zaprowadzę cię jutro na jarmark $-tej Kata- 
rzyny,, 

— Święto Katarzyny, to święto dziewczy» 
nek, prawda mamo? 

— Tak, moja droga: y 

— Czy to prawda, że w ten dzień S-ta 
Katarzyna rozdaje zabawki dzieciom? 

— Tak, czasami, 

-— Dlaczegóż do nas nie przynosi ich 
nigdy? 

— Zadaleko mieszkamy.. a potem.. je- 


steśmy za ubogie, 

— To tylko bogatym przynosi?. Dla 
czego?.. Ja także chciałabym mieć zabawki, 

— No, to kiedyś... jeżeli grzeczną bę- 
dziesz, jeżeli zaśniesz prędko, może i tobie 
przyniesie., 

— A to zasnę... żeby jutro przyniosła, 

Milezenie. Potem lekki i równy oddech. 

Dziecko zasnęło, matka także. Bretonka 
tylko nie spała. Jakieś bolesne a zarazem 
rozczulające uczucie ścisnęło jej serce i co- 
raz żywiej przypominało jej się owo maleń- 
stwo nieżywe... jej własne... 

Tak przetrwała do świtu. 

Fleuriotta i dziewczynka smacznie nad 
ranem jeszcze spały. 

Bretonka ukradkiem wyśliznęła się z cha- 
ty, i pospieszyła do Auberive, gdzie za- 
trzymała się tylko przy pierwszych do- 
mach. 

Przeszła powoli jedyną ulicę, oglądające 
szyldy sklepów. Nakoniec zastukała w o- 
kienieę jednego z nich. Otworzono go. Był 
to sklep norymberski, w którym sprzeda- 
wano także zabawki dziecinne, liche, nędz- 
ne zabaweczki: lalki tekturowe, arki Noego, 
owczarnie.. f 

Ku wielkiemu zdziwieniu kupcowej, Bre- 
tonka wszystkiego nakupiła, zapłaciła i 
wyszła. 

Już kierowała się ku mieszkanin Fleu- 
riotty, gdy nagle jakaś ręka zaciężyła na 
jej ramieniu. 

Obróciła się i zadrżała, ujrzawszy przed 
sobą brygadyjera żandarmeryi. Nieszezęsna, 
zapomniała, żeuwolnionym z więzienia wzbro- 
niony jest pobyt w pobliżu domu karnegol.. 

— Zamiast się tu włóczyć, powinnibyś- 
cie już być w Langres,—mówił surowo bry- 
gadyjer.—A no, marsz w drogę. 

Chciała się tłómaczyć.. Daremnie, W 


nego. właściciela majątku, nieopodal Ro- | blika nasza zakrzyezalaby korespondenta z 
kiein położonego. Poszukiwania jednak jak; kretesem! -U nas szezerb moralnych, ani 


wad społecznych nie ma! u nas wszystko 


wo kto zrobi chęf-d'oeuvre! Słowem, jesteśmy 
„bez. zarzutu —wytykać więe błędy, lub jakie 
„usterki, niebezpiecznie, bo zaraz całe miasto 


powstałoby przeciwko takiemu śmiałkowi 
i powiedziunoby! „co jemu do tego, niech 
lepiej patrzy swego nosa! on mie bocian, żeby 
śwtał: czyścił.” 


Chociaż każdy korespendent nu prowin- 


toyi staru się okryć swe imię płaszezem 
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tana jakąś apostrofę, 


incognita, to wszakże jak zaczną doehodzić, 
macać, sprawdzać na poezcie, a gdzie to 
ten ktoś pisze, .a do kogo—to wreszcie, choć 
go i nie złowią, ale zdaja im się, że czegoś 
się domacali. Tu zaczynają się silne. podej- 
rzenia, i ten lub ów w opinii ogółu zgabioe | 
ny!— „tak, to pewno on korespondentem, on 

owym „bocianem”! Odtąd unikają go wszys= 
cy; zamiast komunikować mu jakie fakty, 
złorzeczą jeśli coś gdzie wyczytają, bo 
trzeba państwu wiedzieć, że każdy przeczy- 
przyjmaje zaraz du 
siebie. To też takiemu podejrzanemu zaw- 
sze tylko mydlą oczy, z obawy, że zaraz 
coś zobaczy, pochwyci, i o tem „do gazet 
napisze”, —Ztąd to często pochodzi panowie 
Redaktorowie, że mało macie reporterów 
z prowincyi, bo prowincyja — to jama, 
w której można spokojnie siedzieć, ale trze= 
ba bezwarunkowo być ślepym, głuchym i 
niemym na wszystko; wtedy będziesz wy- 
godnie wegetować; i nie narazisz się na 
ostracyzm ze strony draźliwej publiki, (© 
tem wszystkiem wiemy, ale to żuden do- 
wód; trzeba posiadać odwagę cywilną i żar- 
tować sobie ze wszelkich ostracyzmów — 
zwlaszcza, że nigdy w naszych zacnych u- 
siłowaniach osamotnieni. nie bywamy å 
znajdujemy z łatwością, choćby nieliczne 
jednostki, gotowe z nami zawsze współdzia= 
łać. Przyp. Redakcyt). 


mre. 


oka mgnieniu, zarekwirowano podwodę, 
wsadzono ją na nią w towarzystwie żan= 
darma i w drogę!.. 

Wózek potoczył się po grudzie. 

Biedna Bretonka, z śeiśniętem sercem, w 
skostniałych rękach trzymała zawiniątko z 
zabawkami, Przy zakręcie drogi, poznała 
ścieżynkę pod lasem; serce jej żwawiej zą- 
biło i błagała żardarma, by zatrzymać się 
pozwolił. 

— Mam—mówiła— polecenie do Fleuriot- 
ty, tej kobiety, która tu mieszka blizko,.. o 
dwa kroki. 

Tak szczerze prosiła, że żandarm, dał się 
pepe, Przywiązali konia, i udali się ście- 
żką. 

Przede drzwiami Fleuriotta drobno rąba- 
ła drzewo. Ujrzawszy swego nocnego goś- 
cia w towarzystwie żandarma, zatrzymała 
się, osłupiała i ręce jej opadły. 

— Tetl. powiedziałą Bretonka, czy ma- 
lutka śpi jeszcze? 

— Tak... leez... 

— Zanieście po cichu te zabawki na jej 
łóżeczko i powiedzcie, że to S-ta Katarzy- 
na je przysłału dla niej... Chodziłam po nie 
do Auberive, lecz widąć nie miałam do te- 
go prawa; teraz mnie odwożą do Langres... 

— Matko przenajświętsza! — krzyknęła 
Fleuriotta. 

— Cyt! 

Podeszły do łóżka obie, ciągle pod eskor- 
tą žandarma. Bretonka rozrzuciła na koł- 
drze lalki, arkę, owczarnię, ucałowała go- 
łą rączkę śpiącego dziecka, a zwracając się 
do żandarma, który czegoś tarł oczy. 

— A teraz, — powiedziała — możemy 
jechać! 

A. Theuriet. 
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Takie to przyczyny wytrącają częstokroć 
ióro z ręki prowincyjonalnemu korespon- 
Sentani, sh się nie narazić, milczy. Mię- 
dzy maszą publiką znajdują się i tacy, co 
już powiedzieli: że „korespondentowi z 
Rawy muza uciekła na Parnas!” drudzy 
że podczas długotrwałej zimy  „zamarzła!” 
inni wreszcie utrzymują, że się „przepisał” 
1 nie mając już o czem pisać, schował swe 
„ostre” pióro do pochwy, i oezekuje na 
fakty, które jak na złość, nie „lezą do jego 
teki reporterskiej!”— Ten ostatni argument 
może jest najprawdziwszy, bo rzeczywiście 
w naszej Rawie, tak cicho jak,. „u Pana 
Boga za piecem”; dlatego też powiadają, 
że miasto nasze jest najodpowiedniejszą sie- 
dzibą, dla starych panien i emerytów, na 
których co prawda tu nie zbywa. 

No, ale trzeba zakończyć tę gadaninę, i 
eoń napisać, choćby nawet przyszło narazić 
się na sarkanie moich kompatrijotów; ina- 
czej powiecie, że moja korespondencyja po 
tak długiej przerwie, jest mdłą i djabelnie 
wodnistą. 

Ponieważ podług przyjętego zwyczaju, 
wszyscy składają sprawozdanie za rok ubie- 
gły, więc i mnie by należało wspomnieć, 
cośmy w nim zrobili dla siebie i innych. 
Niestety jednak, niewiele tu będzie do za- 
notowania.— Krzątaliśmy się około zapro- 
wadzenia progimnazyjum męzkiego, ale po- 
mimo starań (niezbyt co prawda energi- 
cznych) nie doszliśmy do celu; — był zamiar 
urządzenia teatru amatorskiego na dochód 
straży ogniowej, lecz i ten nie przyszedł 
do skutku; — dobroczynnośś, zawsze tak 
czuła na nędzę biednych, wbrew przyjętemu 
zwyczajowi zapomniała w roku zeszłym o 
urządzeniu im patrjarchalnej wigilii, lubo 
bieducy, do pojawienia się pierwszej tra- 
dycyjonalnej gwiazdki na niebie, ciągle o- 
czekiwali tej uczty z niekłamanym apety- 
tem. Możeśmy za to złożyli dowód żywot- 
ności (1) w dziedzinie choreograficznej, ten 
dowód najpowszedniejszy dzisiaj. |] to 
mie, bo nawet uprzywilejowanego gdziein- 
dziej bulu sylwestrawskiego w wiliję No- 
wego Roku, u nas nie było, — Wyraźnie 
popadliśmy w jakiś hypnotyzm, i chyba ja- 
kiś szczególny wypadek lub zmiana na lep- 
aze w panującej we wszystkiem stagnacyi 
wyrwie nas z tego odrętwienia. 

Rynek nasz, stanowiący foremny czworo- 
bok, na który w dni targowe zjeżdżają się 
włościjanie, przywożący różne produkty, z 
dwóch już boków został wysadzony akacy= 
jami. Zadrzewienie to niemało się przyczy- 
ni do upiększenia tej części miasta, jak ró- 
wnież do zobojętnienia nieprzyjemnego odo- 
ru, jaki się tworzy z końskiego nawozu, 
który dopiero po skończonym tasgu może 
być uprzątniętym. 

Przebrukowanie miasta, które miało na- 
stąpić w zupełności, postępuje bardzo po- 
wolnym krokiem, chociaż bruki są w Rawie 
w stanie bardzo opłakanym. Zaledwie dwie 
ulice zostały przebrukowane, a gdy nastąpią 
roztopy po śnieżnej zimie, po ulicach tu- 
tejszych przeprawa per pedes będzie bardzo 
utrudnioną. Dla ułatwienia więc komuni- 
kacyi. na dwóch ulicach zrobiono nam ni- 
by nowe trotuary, Tu muszę objaśnić, że 
trotuary są u nas brukowane; nie będąc zaś 
dawno już naprawiane, przez czas stały się 
wklęsłe, gdzieniegdzie spadziste lub zapadłe 
tak, że publika woli chodzić środkiem ulicy, 
choćby po największem błocie lub wodzie, 
niż po tych pseudo-chodnikach. Otóż dla 
udogodnienia dotychczasowej komunikacyi, 
wyjęto z nich bruk na 2, łokcia szeroko- 
ści, w opróżnione miejsce nasypano zwi- 
ru—i=na tem koniec! — Dostrzegłazy takie 
przygotowanie, sądziłem, że zwir ten w 
ostatnim razie będzie ubity, a następnie 
wylany asfaltem. Spotkawszy się więc z 
jednym z poważniejszych obywateli miasta, 
zrobiłem mu w tym przedmiocie zapytanie; 
lecz jegomość ów popatczywszy na mnie z 
ukosa, odpowiedział „że chyba żle w gło- 
wie dostałem” kiedy mogę robić podobne 


projekty, bo takie drogie rzeczy, jak asfalty, |i do ostatniej chwili zachował pamięć i 


to nie dla Rawy! Następnie zażądał, aby nie 
mówić tego burmistrzowi, bo by wszystkim 
właścicielom "domów poprzewracał glowy 
temi aefaltami, a na poniesienie takich ko- 
sztów „żaden z nas się nie zgodzi”»—Po wy- 
słuchaniu takiego dictum acerbum, zrobiłem 
uwagę, że trotuary podobne służyłyby ku 
wygodzie ogółu, że po nich byłoby daleko 
wygodniej peregrynować, niż środkiem uli- 
cy po śniegu, wodzie, lub błocie, że w in- 
nych miastach powiatowych dawno już są 
trotuary z kamienia ciosowego lub asfaltu. 
Wszelkie jednukże moje argumenty i naj- 
wymowniejsze perswazyje nie odniosły żad- 
nego skutku, a zacietrzewiony „obywatel” 
wyraźnie dał mi poznać, że za takie pro- 
jekty i wymagania „wartoby mnie odesłać 
do czubków!” 

Z początkiem nowego roku zawitał do nas 
jakiś gimnastyk i clown z cyrku Sidoli, 
nazwiskiem Aleksander Kutrzębski. Wów- 
czas, kiedy trupy teatralne, niekiedy od- 
wiedzające nasze miasto, nie potrafiły ani 
razu nas zabawić, on sam jeden chciał 
dokonać takiego cudu! Dawszy jednak dwa 
przedstawienia przed .-pustemi prawie ławka- 
mi, zwinął swe przyrządy gimnastyczne, i 
popłynął szukać lepszych sukcesów ku Skier- 
niewicom. 

Karnawał w tym roku tak długi, upływa 
powoli i dotąd publicznie zamanifestowany 
tu nie został; za to bawią się w domach 
prywatnych, w tak zwanych „kółkach i kó- 
łeczkach,” i nawet ochoczo, lecz wbrew 
waszej zasadzie, podług której, projektujecie 
założenie „kółek oszczędności.” —(J nas prze- 
ciwnie, tworzą sią „kółka rozrzułności,” i 
jedni drugich starają się przewyższyć w 
przyjęciach, aby zaimponować nietylko w 
Rawie, lecz nawet w Piotrkowie! U was, 
podług projektowanego regulaminu oszczę- 
dności, powinno być na kolacyję bezkarnie 
tylko dwie potrawy; u nas bywa po cztery! 
Przyjęcie honeste! imponujące! kolacyja taka 
to istny obiadl, Z tem wszystkiem powiem 
wam szanowni piotrkowianie, że i my tu 
dojdziemy „do wielkiej oszczędności i wam 
jeszcze służyć za przykład będziemy; skara 
bowiem wydamy w karnawale zadużo, to 
w wielkim-poście, z konieczności, będziemy 
mieli zamało; śpiewając zatem gorzkie żale, 
spożywać będziemy śledzie na sniadanie, šle- | 
dzie na obiad i—śledzie na kolacyję. 

Jak słychać, obywatele ziemscy z powia- 
tów rawskiego, brzezińskiego, skierniewic= 
kiego i grójeckiego mają urządzić bal pu- 
bliczay w Rawie, w dniu 27 bieżącego 
miesiąca na podobieństwo takiego, jaki 
rokrocznie wydawanym był w Nowem 
Mieście. Zaczynają również przebąkiwać, 
że ma być danym bal miejski; lecz wieść 
ta nie jest dotąd pewna i jeżeli na święta 
Wielkanoene ma być konice świata (jak to | 
miał obrachować Nostradamus) no, to do- 
brze, że jeszcze przed śmiercią zabawią się 
ludziska na ziemi, zanim... zobaczą się w 
piekle z „Orfeuszem”. 

Na zakończenie tej przydługiej nieco | 
korespondencyi, wypada mi zanotować, że 
w ostatnich czasach, z wybitniejszych oso- 
bistości w naszem mieście, rozstali się z tym 
światem: Kazimiera Wesołowska, córka 
miejscowego obywatela, Adolf Majchrowski, 
prowizor farmacyi, Władysław Uziembło 
b. obywatel ziemski gubernii wileńskiej (oj- 
ciec tutejszego szędziego śledczego) i Józef 
Sielicki b. oficer b. wajsk polskich, emeryt, 
liczący wieku lat 92, który odbył ważniej- 
sze kampanije przy boku Napoleona I, —Słu- 
żył on jeszeze później wojskowo za czasów 
Wielkiego Księstwa Warszawskiego i w r. 
1831, poczem zamieniwszy pałasz na le- 
miesz, długi czas gospodarował na wsi w 
powiecie skierniewickim; sprowadziwszy się 
następnie do Rawy, mieszkał tutaj już od 
lat kilkunastu, gdzie żywota swego dokonał. 
Dopiero na cztery miesiące przed śmiercią 
zaprzestał z domu wychodzić z powodu o- 
słabionego wzroku; wszakże czuł się zdrów 


przytomność umysłu. —Ś. p. Bielicki był tu- 
taj już ostatnim weteranem dawnych wojsk 
polskich; znanym był powszechnie jako 
człowiek nieskazitelnego charakteru, zawsze 
gotów dopomódz każdemu, kto jego rady, 
lub pomoey potrzebował. Śmierć jego po- 
grążyła w prawdziwym smutku nietylko 
żonę, lecz przyjaciół i znajomych, którzy go 
bliżej znali. Zwłoki nieboszczyka, stosownie 
do ostatniej jego woli, przewiezione zostały 
do Skierniewic i złożone w grobie familij- 
nym, wobec licznego zebrania rodziny, przy- 


jaciół i znajomych, którzy go z serdecznym 
żalem żegnali. 


KKK 


Z Brzezińskiego. 
Noena strzelanina, — Paragrafy przepisów 
o polowaniu, 


Szanowny Panie Redaktorze! Czytająa 


przed niedawnym czasem w „Kuryjerze War- 


szawskira” notatkę o polowaniu w dobrach 


Szpetal pod Włocławkiem i znakomitem 


podniesieniu zwierzostann po kilku latach 


zabiegów, przeniosłem się myślą pod lasy 
księstwa łowiekiego —i uprzytomniłem sobie 
fakcik, zasłagujący także na zaznaczenie, ale 
dowodzący zarazem, że nie wszędzie jesz- 
cze właściciele ziemscy czuwają nad prze- 
strzeganiem  najelementarniejszych przepi- 
sów, mających na celu ochronę zwierzyny. 


W październiku roku zeszłego przejeż- 
dżałem nocną porą przez wieś Kobylin (po- 
wiat brzeziński), leżącą na skraju lasów księ- 
stwa łowiekiego, w towarzystwie dwóch ko- 
legów-myśliwych, gdy nagle, wśród ciszy, 
rozległo się kilka strzałów. W tej chwili 
postanowiliśmy dowiedzieć się, czy ktoś nie 
stał się ofiarą napadu i pospieszyliśimy w 
kierunku właściwym, z chęcią niesienia w 
danym razie pomocy, Znowu raz, drugi i 
trzeci wypalono pod lasem, ale w różnych 
i dość odległych od siebie miejscach; ta 
chwilowo zmyliło nam szyki... 

Naraz usłyszeliśmy formalną kanonadę, 
w której przynajmniej 10-cin strzelców u- 
dział przyjmowało, Tu już wątpliwość znikła, 
zagadka zostala rozwiązaną. Było to wiel- 
kie, choć wezle nie organizowane, chłopskie 
polowanie, któremu do świetności brakło 
chyba słońca; wątpię jednak cży uczestnicy 


jtej miłej zabawy, rozstawieni długim sze- 


regiem pod lasem, a zadowoleni niezawo- 
dnie z rezultatów swej pracy, potrzebowali 
przy niej więcej światła, aniżeli mógł go 
dostarczyć piękny, choć blady księżyc. 
Wspomnienie podobnego bezprawia przej= 
moje mię dziś jeszcze oburzeniem i to nie 
na samych tylko Maćków i Bartków, prze- 
robionych na sowy myśliwskie, Trudno 
przecież wymagać od nich, aby wyrzekli się 
dobrowolnie znacznych korzyści, dla uczy- 
nienia zadosyć obowiązkom obywatelskim i 
przepisom, skoro właściciele większych po= 
siadłości (inteligencyja), pomimo dotkliwych 
strat, na jakie są narażeni z tego powodu, 
nie uważują za właściwe, w imię tych obo- 
wiązków (a nawet dla własnego interesu), 
usunąć prawem zakazanej grabieży. 
Zainteresowani — jako myśliwi — żywo 
tą sprawą, dowiedzieliśmy się ad włościan, 
nie posiadających broni, że mieszkańcy wsi 
Jasień i Kobylin, graniczących z lasami 
księztwa łowickiego, mają kilkanaście sztuk 
broni palnej, a we wsi Mroga-Górna, poło- 
żomej po drugiej stronie tegoż lasu, kilka 
sztuk naliczyć jej można. Słachaliśny z tem 
większem zdziwieniem opowiadania ©. zna- 
komitych rezultatach łowów, gdy nam dano 
do zrozumienia, że zabawa, jakiej byliśmy 
świadkami, może tylko nie przy udziale ty- 
lu uczestników, powtarza się zupełnie bez- 
karnie prawie codzień, przez cały rok. 
Trudno przypościć, żeby wszystkim tam- 
tejszym amatorom polowania przy świetle 
księżyca i pociemku, dozwolono używać bro- 
ni, a choć mogą dziwnym trafem posiadać 
Ja prawnie, toć przecież polować we włas- 
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nym majątku (nie w nety) wolno tylko o- 


sobom, posiadającym nie mniej jak 150 mor- 


gów w.jednym obrębie, a nie więcej jak 3-em 
osobom z grupy właścicieli, graniczących ze 
sobą gruntów, jeżeli te mają razem wyma- 
ganą przestrzeń ($$ li 2 przepisów o polo- 
waniu w gub. Królestwa Potskiego). Po- 
siądanie imiennego myśliwskiego świadeet- 
wa, wydanego przez naczelnika powiatu, 
jest przytem koniecznem. 

Miejscowi właściciele ziemscy mogą z 
wszelką łatwością zapobiedz bezprawnej 
grabieży, mając za sobą surowe dosyé prze- 
pisy i zapewnioną w nich pomoe gminnej 
władzy i polieyi, nawet poniekąd zagwa- 
rantowaną przez $ 54, 

Przypuszczając, co jest prawie pewnem, 
że pomiędzy osobami, które powinny się 
zainteresować tą sprawą, niema wcale my- 
śliwych (gdyż ci nie znieśliby podobnego 
łupieztwa), że zatem cała przyjemność poło= 
wania nie ma dła nicb powabu, pozwołę 


sobie przytoczyć tu z naszego „Rocznika 
Myśliwskiego” na rok bieżący parę cyfr, 
wskazujących namaeulne bardze korzyści, 
jakie wyciągnąć można z rozumnego zaapie- 
kowania się zwierzyną. 

Jeżeli przyjmiemy, że wartość zająca nie 
przenosi 60 kap., a kuropatwy połowy tej 
kwoty, to biorąc, dla majątku właściwie za- 
gospodarowanego. i umiejętnie eksploatowa- 
nego, eyfry mniej nawet niź średnie, ocenić 
możemy dochód z zajęcy na 5, a z kuró-, 
patw na 5 rubli rocznie na jednej włóce. 
Potrąciwszy z obszarów Królestwa Polskie- 
go piątą część na miejsca mieodpowiadające 
wymaganiom pobytu tej pary stworzeń; po- 
wiuna-ona, podług przyjętej normy, przy: 
nieść dochodu z pozostalej przestrzeni nie 
mniej jak 44, milijonów tubli rocznie. 

Wątpię czy w dzisiejszych ciężkich cza- 
sach, przy ciąglem zniżamiu się ceny głów- 
nych produktów rolnych, a nawet braku 
popytu dostateeznego na nie, można po- 
gardzać tak znacznemi dochodami, dającemi 
się osiągnąć bez nakładów prawie, przy 
odrobinie dobrej woli i wytrwałości. 

Podane tu liczby przedstawiają zaledwie 
niewielką część korzyści, wpłynąć mozacych 
do kieszeni rolnihów corocznie, z tego cu- 
downego źródła: jeżeli zatem dla niektórych 


jednostek poruszona tu kwestyja nie ma 
większego znaczenia, to ze względu na do- 
niosłość rezultatów, wynikających z zaopie- 
kowania się zwierzyną, dla bogactwa kraju, 
jego ozdoby i ożywieniu, wytępienie dotych- 
czasowego korsarstwa jest prawdziwym oby = 
watelskim obowiązkiem właścicieli większych 
obszarów ziemi. 

Wobec żywo odezawanej przez bardzo 
wielu rolników potrzeby zaprowadzenia racy- 
jonalnego gospodarstwa myśliwskiego i wte- 
dy, gły nawet szersze zainteresowanie się tą 
sprawą u nas, zdołało wywołać potrzebę 
wydawnietwa specyjalnego, zdawałoby się, 
że barbarzyństwo, jakie wywołało niniejszą 
wzmiankę, przynajmniej tak blizko Warsza- 
wy, jest wprost miemożebnem; fakty jednak 
często zadają kłam nietylko przy puszcze- 
niom, ale i rozumowaniom. 

Wybacz szanowny panie Redaktorze na- 
miętnemu myśliwemu, że śmie Cię prosić o 
miejste, dla poruszonej tu sprawy, w Twem 
szacownem piśmie; może słowa te, osłonio- 
ne powagą Twego organu, trafią pod adres 
właściwy i wywołają skutek, jakiego pragnę. 


ROZMAITOŚCI. 


— Pisma dla ludn. W ostatnich czasach— 
mówi „Gaz, Warsz.” —kilkakrotnie spotkaliśmy siew 
„Driewniku Warszawskim” z artykułami dotyczą= 
cemi oświaty ludu i wydawnictw dla niego prze- 
znaczonych. Anutorowie tych jednak artykułów wyka- 
BRA i nieznajomość naszych siosunków lite- 
rackich. W jednym z nich policzono np. „Przegląd 
Katolicki" do wydawnictw ludowych, jakkolwiek 
wszystkim wiadomo, że jest to pismo religijne i ko- 
ścielne, głównie duchowieństwu poświęcone, zawiera 
jące ezęstó nawet wskazówki liturgiczne, W tych 
dniach znowu. „Dziennik Warszawski” wystąpił z 
nowym w tym przedmiocie artykułem, niewiele ed 
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poprzedniego się różniącym. Mutor jego, podpisany 
głoskami S, Ś, twierdzi, że jakkolwiek „Przegląd 
Katolicki" nia jest pismem ludowem, śle istnieje 
jakiś związek między tem pismem, a „Gazetą Świą- 
teczną, Która idee „Przeglądu” pomiędzy ladem pro- 
paguje; twierdzi nadto, Że lud u nas otrzymuje po- 
sitek dneliowny, jedynie „przygotowany w kuchni 
księdza plebama.” Według owego autora, „Gazeta 
Swiąteczną uczy tylko nasz lnd: jak kochać księży 
i ich słuchać oraz „dziesięciny wiernie kościolowi od- 
dawać.” Cò do „Żórzy” ta według p. 5. S jest 
pisemkiem przeznaczonem głównie dla ludu miejskiego 
i jest „dość bezbarwnym qzieuniczkiem.” Charaktery - 
styka ta obu pism naszych ludowych wyraźnie wyka- 
zuje nieznajomość rzeczy. Zorza bynajmniej nie jest 
pismem wyłącznie, lub nawet przeważnie przeznaczo- 
nem dla ludu miejskiego, a nie trzeba nawet zbyt 
wiele cząsn trawić na jej studyjowanie, aby się 
przekonać, że twierdzenie tó oparte na prostej nie- 
znajomości pisma. Gdyby autor wział w rękę który- 
kolwiek numer ,„Zortzy” przekonałby się, żo pismo to 
głównie redagowane jest właśnie dla włościan i dla 
tego do każdego numeru dołączany bywa dodatek 
p. t „Poradnik dla gospodyń i mniejszych posiada- 
czy rulnych”. Co do treści obu pism naszych Tido- 
wych, tej również autor dostatecznie nie zaa, Gdy- 
by bowiem autor treść ich znał, wiedziałby, że oba 
nasze pisma ludowe uczy lud pracy, moralności i 
oszczędności; że wpajają w lud poszanowanie oudzej 
wiasności, walezą przeciw pijaństwu i zachęcają do 
uauki; że wskaznją piękne przykłady czynów oby- 
watelskich włościanina, że podają wskazówki, jak w 
gminie rządzić się winni, że obznajmiają z przepisa« 
mi prawa obowiązującego i do jego słuchanią Za- 
chęcają; wiedziałby nakoniec; że pisma nasze ładawe 
podają, i to bardzo często, rady praktyczue, jak 
gospodarówać w domu i ną roli, i oljaśniają różne 
zjawiską fizyczne. Že obie redakcyje na sprawę 
moralności, jako najważniejszą, nacisk kładą, to pew- 
ua; że nioraluość tę opierają na zasadach religii, to 
także jest rzeczą niezaprzeczotą, ale czyż to nie 
najsilniejsza podstawą? Niech proboszcz. pożbędzie 
się swego wpływu, uiach grunt religijny usunie się 
ź pod stóp włościanina, w eóż Sig elróci jego mo- 
raluość? gdzież znajdzie on podstawę dla swych czy- 
nów? Oóż się wtedy stania z całem takiem spota- 
czeństwem? Nam Się zdaje, że religijność z opartą 
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jąc ami pisać ani czytać wyjechał z krajn w roku 

1845 szukać w Świecia karyjery. Początkowo przy- 
był do Pesztu i był w służbie u jednego zamożnego 
żyda, Ten widząc w nim chęć i zdolność do nauk, 
oddał go do szkoły, a później ua usilne prośby FP, 
Freanda pozwolił ma wstąpić dó wojsa powstańczych 
węgierskich, zaopatrzywszy go w 200 zł. r. W woj- 
ska zwrócił uwagę na jego odwagę i bystrość gene- 
rał Kossnti mianował go swoim adjutantem, Po u- 
kończeniu powstania węgierskiego, emigrował do 
Tnreyi i tam został w wojskn tureckiem kapitanem, 
dosługująt się stopniowo wyższych rang, m ostątecz- 
nie został baszą. Po wojnie vosyjsko-tureckiej był 
krótki czas wielkim wezyrem, a później aż do mier- 
ci zajmował stanowiska generał-gubernatora Syry 1, 
na której to posadzie zmarł na kurze żołądka, 

Jako generał gubernator odznaczył się prawością i 
łagodnością, za čo też pannjacy dziś sułtan wypra- 
wił mu kosztem państwa wspaniały pogrzeb, a cia- 
ło jego poshowanem zostało na osobaem miejsca, 
gilzie povudowaao kosztem państwa wspaniały pom- 
nik. Szczegóły powyższe zaczerpnięte zostały w części 
z urzędowego żródła i nadesłane na żadanie jego to- 
dzonego szwagra Kwigora, izraelity z Brzezin, z am- 
basady rosyjskiej w Konstantynopolu, a w części z 
opowiadii p. Kriigera, który przed kilku laty odwie- 
dzał go w Beyrucie. Prócz szwagra zostawił jeszcze z 
bliższej rodziny dwie, siostry, zamieszkałe do dziś 
dunia w Brzezinach. 

— Oibrzymi Karp. Berińskie dziemniki do- 
noszą 0 złowienin w pobliżu Kusfiirstenbriike w Ber- 
linie karpia, który u spodniej części pyszezka miał 
przytwierdzony pierścień. Z napisu ma tymże umie= 
szeżonegó okazuje się, że karp wpuszczony był w. t- 
1613 do wody w Hasslhorst—a zatem ma lat 238 
waży zaś 36 funtów i ma długości sto eeutimetrów, 

— Ad absurdur „Mutematyka” powiadam 
ci—rzekł pewien profesor arytnetyki=to czysta lo- 
gika. Oto przykład. Jeżeli dajmy na to jeden robot- 
nik potrzebuje 12 dni do wybudowania tego muru w 
takim razie 12 robotników wybuduje go w ciagu 
dnia. 

— Niezawodnie—odrzecze profesor logiki—a 238 
robotników w ciągu Jednej godziny, 17,230 robot- 
ników w ciągu minuty, a 1,035,500 robotników w 
ciągu sekundy, tò zniczy w tak króżkiaj ehwii, w 


ną niej moralnością, zdolna jedynie Ind ochronić ód | której nia będą mieli nasvet osasu wziąść ozglą, i 
zgubnych wpływów, iuurtujących dzis eałe społeczeń- ułożyć ją w miejscu, w krórem ma być mur wy= 


stwa; pisma, więc nasze ludowe dobrze pojmują swoje 
zadanie, i według sił swoich dobru powszechnemu | 
służa. 

— Dowcipny projekt. „Kólnische Volkazei: 
tmg* i „Germania donoszą co następuje: Joden z 
posłów praskiej izby deputowanych rozezucil pomiędzy 
swych kolegów projekt do prawa mającego zapo- 
biedz dalszemu niebezpieęzaemu szerzeniu się połskości 
w W. Ks. Pozuniskiem, Frusach Zachodnich i na 
Górnym Szlązku. Projekt ten brzmi jak następuje: 

§ 1. Dzieci polskie nie mogą być odtąd karmione 
ani przez matki, ani przez mamki polskie. 

$ 2. Mleka do Żywienia dzieci polskich dóstareza 


palistwo, Ku temu eelowi urządzone będa obory, 
zapełnione tylko niemieckiemi krowami. 

$ 3, Bogatym rodzicom, które żądaja mamek, do: 
starcząć będzie takowych państwo, Takowe muszą 
być przecież Niemkami z urodzenia, pochodzić z 
staropruskich prowineyi i nie należeć do ultramonta- 
nek. Aby zaś dziecko Polskie natychmiast zapoznalo 
się z niemiecką kultura, zaleca się, aby mamka umiała 
po niemiecku. Wszelkie zakusy nauczenia mamki po 
polsku uważane będą za zdradę kraju, 

$ 4. Rodzinom, które udowodnią świndectwem swe 
nbóstwo, dostarczać się będzie bezpłatnie mleka od 
niemieckich krów cesarstwa, albo też po zniżonych 
cenach. Za sprowadzenie mamek płacić się będzie 
pewna prowizyja, która wpływać będzie do funduszn 
inwalidów. 

$ 5. Dla lepszego urzaądzenią niemieckich stacyj 
krowich i utrzymania takowych, przeznącza się tym- 
czasowo z funduszów państwa dwa miliony marek. 
Ku tema celowi wydane będą obligacyje, co do któ- 
rych wejdą w użycie przepisy dotyczące $ 4 projektu 
przeznaczającego 100 milionów marek na koloniza- 
cyję W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich, 

§ 6. Wykonanie powyższego prawa powierza sie 
ministrom spraw wewnętrznych, wyznań, rolnictwa 
i skarbu. Prawo to wchodzi w życie z dniem 1-go 
kwietnia 1886 roku. 

Motywa 

Notorycznie miłość ojezyzny, religii i narodowości 
ssają dzieci z mlekiem matki, Temu ma przeszkodzić 
projekt niniejszy, który ma być uzupełnieniem 
równocześnie projektu do zapobiegnięcia połonizacyi 
przez polską lymfę, zaszczepiona dzieciom przez pol- 
skich lekarzy, Zastrzega się dalsze zastanowienie 
nad tem: o He w odnośnych prowiucyjąch używać 
będzie można niemieckich krów cesarstwą i cielat 
do uzyskania niemięckiej lymfy krowiej. 

— Przejście pod cenzurę. Goniec Urzędowy 
podaje zawiadomienie wydziału prasy, że reda- 
ktorowie-wydaway czasopism rosyjskich Kłosy i 
Szufler, Jan Batwa i Aleksander Sokołow, udali się z 
prośbą, ażeby ich pisma wypuszczane bez cenzury 


'| były nadal poddawane cenzurze prewencyjnej. Wy- 


dział prasy uczynił zadosyć ich źądaniu. 


— Pochodzenie zmarłego w Beytucie d. 
27 sierpnia 1885 r, genersł-gubernatora Syryi, Hamdi 
baszy. Syn obogich rodziców (żydów) urodzony w 
Brzezinach nazywał się Ferdynand Freund, Nie umie. 


a 


ciągnięty. 

— Środek ma ślepotę. Akademija mely- 
czna w Paryżu zajętą jest obecnie badaniem nadór 
ważnego odkrycia, dokonanego przez dra Emila Martin 
członka fakulteit medyeznego w Mugylii. Odkrycie 
to ma umożliwić niewidomym sztuczne odzyskania 
siły wzróku, za pomocą aparatu platynawega zastę< 
rującego działanie, jakie wywiera światło na ciemnię 
optyczną oka. Ponieważ wprowadzenie podobnego a- 
paratu do oka nie jest bynajmniej bolusne i odbywa 
się drogą czysto hirurgiczna, nczone ciała medyczna 
spodziewa się pomyślnych rezultatów z odbywanych 
obeunie prół, Ostatni zeszyt czasopisma francnzkiega 
Illustration zamieszcza oprócz obszernego artykuła, 
traktującego o tem ważnem odkryciu — rysunki oka 
zaopatrzonego w podobny aparat platynowy. 

— Nowy motor. Wielkie zainteresowanie obu- 
dza obecnie nowy motor, wynaleziony przez Bernar< 
da, a nadający się doskonale do potrzeb drobnego 
przemysłu. Motor ten mianowicie opalany benzyną, 
zajmuje zaledwie pół metra kwadratowego przestrze- 
ni, chód ma nader spokojny i cichy i daje się z ła= 
twością z miejsca na miejsce przenosić. spotrzebo- 
wanie benzyny jest przy tej machinec bardzo nies 
wielkie, dostarczana zatem siła kosztuje nader tą- 
nio. Według licznych, dokładnych prób i doświadczeń 
okazało się, że do poruszania wielkiej maszyny da 
szycia przez cały dzień potrzebą było benzyny tylko 
za 12 centów czyli 10 kop. Wogóle nowy motor 
posiada wszystkie zalety gazomotorów, ma zaś nad 
niemi tę wyższość, ża może być użyty i tam, gdzie 
gazu wcale niema do rozporządzenią. i 


NOWE GATUNKI 
PAPIEROSÓW 


Samson Prima (mocne) Dubec Prima 
(aromatyczne średnie) w cenie rsr, f za 100 sztuk, 
oraz zuaęznie ULEPSZONE „PAPIEROSY, Dubee 
Fort, Dubee ©hoisif, Dubec Moyen, 
Desser, Frou Frou, i TYTONIE Erzeraumk 
w cenie od rs. 1 do rs. 12 za funt, (średnie i moene) 
fabryki W. G. Patkanowa w St. Petersburgu. 

Poleceją uwadze Szawownej Pnbliezności i pp. 
Handlującym. 


Kalinowski i Przepiórkowski. 


w Warszawie, (Hotel Europejski.) 
(R. i Fr, M 1898) (6—1) 


c e 

— „Gazety Rzemieślniczej” N 5 wy- 
szędł z drukn i zawiera: „Nasza Ewangielija”, wiers% 
Adama Wawelczyka. — „W obronie naszej”, przez 
Józefa Swiątkowskiego. — „Przyczynek do historyi 
rzemiosł”. przez J. Łubieńskiego inżeniera.— „List z 
Łodzi,* przez St. U-, rzemieślnika w Łodzi, — „Gas 
wedy warsztatowe”, przez Mikołaja z Podwala, — 
„Wiadomości krajowe i zagraniczne”: Kasa pożycz= 
kowa przemysłowców warszawskieh. Stowarzyrzenia 


8 


majstrów szewekich. W kwestyi odczytów dla rze- 
mieślników. Bal rzemieślniczy. Wystawa rolnicza. 
Fabrykacyja powozów. Telefony pokojowe. Werbu- 
nek. Wystawa wyrobów metalowych. Budowa kościo- 
ła. Nowa fabryka. Sprostowanie. Ogólne zebranie. 
Fabrykacyja spinek, Dobra myśl. Ofiary, — „Pyta- 
nia i Odpowiedzi”.— „Rozmaitości.'— Listy do czy- 
telników”—. „Ogłoszenia”»— W odcinku „Nierówny 
podział”. napisała Aniela Milewska. (ciąg dalszy). 
Adres Redakcyi: Warszawa Nowy Świat 42. 
z 


Licytacyje w obrębie guberni. 


— W d. 20 lut, (4 marca) w majątku Stromutka 
na sprzedaż mebli, bydła, kartofli za sumę 402 rs, 
60 kop. 

— 19 lut. (3 mar) w majątku Rękoraj gminy Po- 
dolin na sprzedaż 27 krów dojnych i 14 sztuk jało- 
wizmy, za sumę 480 ra. 

— 18 lut. (2 marca) w urzędzie Księstwa Łowi- 
ckiego na sprzedaż drzewa; 1) w obrębie Potok od 


WY WŁZEŁ E 3B: 


— 17 lut. (1 mar.) w urzędzie p tu Rawskiego na 
3-ch letnią dzierżawę propinacyj w 112 miejscowoś- 
ciach tegoż p-tu. 

— Tegoż dnia w Kancelaryi hypotecznej m, Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości w m. Łodzi przy ulicy 
Wulczańskiej pod M 683 a od snmy 5630 rs. 

— 23 kwiet. (5 maja) tamże na Sprzedaż nieru- 
chomości w m. Łodzi przy ul. Cegielnianej pod X% 
1402 od sumy 12300 rs. 

— 22 kwiet. (4 maja) tamże na sprzedaż nieru- 
chomości w m. Łodzi przy ul. Wulczańskiej pod M 
800 od sumy 9000 ra. 

— 5 (17) marca w Kaneelaryi leśnictwa Gidle na 
sprzedaż drzewa w 17 porębach tegoż leśnictwa za 
ogólną sumę 17957 rs, 

— 2 lut. (8 mar.) w magistracie m. Tomaszowa 
na 3-ch letnią dzierżawę oczyszczania ulic i placów 
miejskich w m. Tomaszowie, od 200 rs. rocznie. 

— 8 (15) marca w kancelaryi leśnictwa Olkusz 
'na sprzedaż drzewa w 5 obrębach od sumy 226 rs. 
16 kop. 

— 18 lut, (2 marca) w kaneelaryi leśnictwa Pa- 
jęczno na sprzedaż drzewa w 6 obrębach od ogólnej 


— Ruch pocią 


L LJ 
Osobowy (3 klasy) przych.| 12 | 44 


N9 
gów drogi żelaznej 


na stacyi Piotrków od 1 (13) Listopad 
1885 roku. R s A 


a) w kierunku od Warszawy god. |min. 
do Granicy: 
Kurjerski (2 klasy) przych. | 12 | 51 
Mh „ odchodzi | 12 | 56 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 51 


popółnocy. 


" odchodzi] 9 | gg |ù przed połudn. 
Osobowy (3 klasy) przych.| 4 | 4 ' 
„ odchodzi] 4 | 14 |p po południu 


b) w kierunku od Granicy do 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy)przych.| 2 | 38 6 
z „ odchodzi] 2 | 43 Bo POBŁYSY 
Pośpieszny (3 klasy) przych.| 5 | 40 || po południu 
odchodzi | 5 | 48 

ołudniu 
> „ odchodzi) 12 | 54 | jeże 
c) Pociąg miejscowy (3 kłasy). h 
rano 


sumy 4080 rs. 45 kop. 2) Zadłowiee od sumy 3007 


rs, 28 kop. 3) Kruszewiec od sumy 6075 rs. 44 kop. |sumy 98 rs. 29 kop. 


Wychodzi z Piotrkowa] 4 | 45 
Przychodzi z Warszawy ļ| 11 | 25 


wieczorem. 
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aa Egzystująca od lat 30-tu "BĘ 
FABRYKA WAG 


Julijusza Sperling w Warszawie 


przeniesiona została z ulicy Elektoralnej do własnych zabudowań fa- 
brycznych przy ulicy Leszno Nr 693-b róg ul. Wroniej. 


Wskutek podrabiania firmy 


na wyrobach niezasługujących nawet na nazwę wag, a sprzedawanych przez 
nieuczciwych hatdlarzy ża znane wagi Sperlinga, szkodząc firmie wyrobionej 
30-toletnią uczciwą praca, przez podstawianie lichych wyrobów za dobre, fa- 
bryka zmuszoną była wyjednać zatwierdzoną przez 


Rząd Markę Fabryczną, 
w której wykazano: rok 1856 b 

założenia fabryki i cało i- 
mię i nazwisko, w rosyj- 
skim języku; dla uniknięcia 
nszustwa uprasza się Panów 
kupujących o baczne zwra - 
canie uwagi, ażeby każda 
waga była takową opatrzo- 
na, gdyż wagi, nieostęplo- 
wane tą marką firmową, 84 
bezwarunkowo podrabiane. 


A 


h 


NIIEPTMHTAB 


Bb BAPLIABB 


ey - ej PEC 
(6—3) 
aa 


a 
stz= 


(R. i Fr. 1220) 


(S=GETESEGÓ 


SKLAD WIN 


BRACI KEMPNER 


w Warszawie, ulica Długa N 5, 


poleca: 


Wina krymskie i kaukazkie w dobroci nienstę- 
pujące zagranicznym, po cenach bardzo umiarkowanych. Sprzedaż 
takowych odbywa się we wszystkich większych handlach w War- 
szawie i na prowineyi i naszej filii w Kaliszu, Za czystość 
i trwałość win, firma poręeza. Zlecenia z prowincyi wykonywają 
się za zaliczeniem (Nachnalime), (R. i Fr. 1134) (6—2) 


NOWE PAPIEROSY 


ILJON 


poszukuje 


Włod. Sapińskiego, na 


(R. i Fr. 437) 


Wspólnika 


(6—4) 


SKŁĄD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy regu Aleksandryjskiej alei. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 44, 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
1/„korcowych wagi 130 gZ.) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
powiednich do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzee po k. 70. 
Koks najlepszy zagraniezny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny weglel 
kurzony korzez rs. 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilośś. Zwózki 
węgla obcego dopełnia po rs, 5 za 
furmankę od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacając. 
(13—5) 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy, Bryki na 
resorach i onie. 


Zamawiać można w składzie węgla 


się, z kapitałem 4000 rs. 
Za eo gwarantuje się od przedsiębier- 
stwa 20, dochodu brutto, i mieszka- 
nie. Wiadomość w redakcyi „Tygodnia.” 


rogu 


BRACI POLAKIEWICZ. 


100 sztuk 60 kop.,—10 szt. 6 kop., — 5 szt. 3 kop. 


(6—5) 


alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica „Petersburska” wprost 
Poczty. Karety i powozy na wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery—wynaj- 
mują się na godziny. Na balach publi- 
czuych na kursa. (13—5) 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


H 


(6—6) 


| Rzadka sposobność | 


Pierwszorzędna Perfumery= 
ja w Warszawie, na pryncypal- 
nej ulicy, doskonale prosperująca, egzy= 
stująca od lat 30-stu, ze stałą i doboro- 
wą klijentelą, jest do odstąpie- 
nia na bardzo dogodnych 
warunkach. 

Zgłaszać się listownie lub osobiście: 
Warszawa nlica Miodowa, J8 4, sklep 
jubilera W-go Mielczarskiego. (3—2) 


[CZE 


który skończył najmniej dwie klasy 
potrzebny zarąz do Handlu Wim 
J. Malangiewicza w „Petro- 
kowie.* (3—2) 


Przyjmuję 
DO HAFTU 


bieliznę, jako też wszelkie roboty włócz- 
kowe, tak na kanwie, jako też i szy- 
dełkowe po cenie przystępnej, W do= 
mu W-go Manngiewicza M 7 w Rynku. 
(3—2) K. Piotrowska. 


Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 


Rajchman i Frendler 


w Warszawie, ulica Senatorska X 18. 


IMĘ" Do dzisiejszego numo ru 
dołącza się arkusz 17 powieści 
p. t- „Przysięga Eleonory”. 


Joanoaeso I[easypok. 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie, 
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— 134 — 


— Ty tu rozkazujesz jedynie — rzekł głosem 
zmieszanym, — powiedz, co mam uczynić? 

— Przez litość nie pozostawaj tul... Dziś przy- 
najmniej. 

Jakby pragnąc wzruszyć Eleonorę poddaniem się 
jej woli, skłonił w milezeniu głowę, rzucił słów kilka 
odpowiedzi marszałkowi i postąpił ku drzwiom. Za- 
nim je otworzył, obrócił się. Młoda dziewczyna ści- 
gała go wzrokiem, w którym zdawało mu się czytać 
żul i niepewność. 

Postąpił, a pochylając się drżącym z namiętności 
głosem wyszeptał: 

— Miej litość nademną Eleonoro! kocham cięt!... 

Ona w miejsce odpowiedzi wskazała leżącego 
trupa. 

Godfr ćd wybiegł z pokoju. 

W dziesięć minut potem Lester wszedł przera- 
żony. 

W tej chwili właśnie doszła go smutna wiado- 
mość. 

Eleonora wybiegła naprzeciw niego z licami pa- 
łającemi i złożonemi rękoma. 

— Uprowadź mnie ztąd daleko... daleko—woła- 
ła— uprowadź,.. boję się. 

— Boisz się? ukochana... 

— Tak — mówiła złamanym głosem — boję się 
wszystkiego, co mnie otacza, siebie samej, jego... 

Hrabia sądził, że mówi o zmarłym. Obłąkanie 
młodej dziewczyny brał za zabobonną trwogę. Czyż 
mógł się domyślać, że jej serce należało do innego, że 
pomiędzy tym drugim a nią, teraz już żadna nie wznosi 
się zapora, że lęka się, czy mieć będzie siłę spełnie- 
nia ofiary. 

— Droga moja — rzekł łagodnie— czego się lę- 
kasz? wszak jestem przy tobie? 

— (Ohcę opuścić ten dom— wołała gwałtownie— 
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I lord Gloweley rzucił wspaniałem wejrzeniem 
wokoło, jak gdyby zamiast być przykutym do łoża 
boleści, siedział na wzniesieniu w swej sali przyjęć, 
otoczony przyjaciołmi i wiernemi sługami. 

Starzec spojrzał ku otwartemu oknu i zobaczył 
Herberta Godfreda oddalającego się z zamku. Szedł 
zwolna, krokiem chwiejnym, z pochyloną na piersi 
głową, jakby uginając się pod niewidzialnym ciężarem, 
Całe jego zachowanie się zdradzało rozpacz i pognę- 
bienie. 

— On także ją kocha. Biedny chłopiec— szep- 
nął starzec, ze smutnym, słodkim uśmiechem. 

Następnego poranka Jerzy Lester przybył do 
zamku. 

Z wielkiem zdziwieniem zastał lorda Grloweley 
siedzącego w fotelu. Starzec słuchał z wielką uwagą 
wielebnego Archibalda Gruggle, opowiadającego mu 
o trzeciej sławnej płycie kamiennej kaplicy; o tem 
jak dotąd nie mógł jeszcze odeyfrować stów na niej 
wyrytych, i że jedynym na te środkiem było oderwa= 
nie płyty i przy jasnym świetle dziennym odczytanie 
zatartych głosek. Było to rzeczą najprostszą, jak za- 
pewniał. 

Lord Gloweley okazywał wątpliwość, Lękał się, 
aby nie uszkodzóno jego relikwij i uśmiechał się, słu- 
chając zaprzeczeń wielebnego. 

— (o o tem, myślisz Lester? —rzekl, zwracając 
się do hrabiego. 

Ten nie mógł żadnego duć w tej mierze zdania, 
nie znając dokładnie przedmiotu, tak bardzo zajmują- 
cego pastora. 

— A więc pójdźmy razem —rzekł stary baron. 

I kazał przywołać intendenta. 

— Wychodzimy Broff — rzekł mu,—idź zapytaj 
lady Jarrold, czy zechce nam towarzyszyć, 

Lokaje przygotowali wózek. Wkrótce potem 
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weszła Eleonora. Zapadłe jej oczy, wilgotne jeszcze 
były od łez tajemnie wylanych; bezsenność wyżłobiła 
kręgi niebieskie w około powiek; ale ułożenie jej było 
pewne, i jeżeli oczy błyszczaly gorączkowym ogniem, 
długie rzęsy osłaniały je przed wzrokiem obojętnych. 

Jerzy Lester, powitawszy narzeczoną, podał jej 
ramię, na którem młoda dziewczyna wsparła jedną 
z rąk, zapiętą starannie w czarną rękawiezkę. 

Była to pierwszą przechadzka starca po strasz- 
nych nieszczęściach, jakie go dotknęły w ubiegłych 
tygodniach. 

Eleonora Jarrold wychodziła również po raz 
pierwszy” 

Przypadek odnawiał w odwrotnym kierunku spa- 
cer odbyty w rozkosznym dniu maja, kiedy pułownik 
* Morton, wylądowawszy ze swego jachtu, przybył od- 
wiedzić syna barona. 

Jakże wiele zmian zaszło od tego czasu. 

Przeszli trawnik i wózek lorda skierowano ku 
starożytnym ruinom. 

Dotąd Eleonora słuchała w milczeniu słodkich 
wyrazów, szeptanych przez zakochanego Lestera, 

Nagle zdawała się budzić z osłupienia i zatrzy- 
mując się zawoła: 

— Gdzie idziemy? 

— Tam—=odpowiedział hrabia wskazując ręką — 
ku klasztorowi. 

Uczuł, iż ręka narzeczonej zadrżała. 

— Co ci jest?—zgpytał przerażony. 

— Nie, nic—szepnęła postępując dalej. 

Po chwili zwolniła kroku. 

Opodal ujrzała rysującą się w powietrzu urwi- 
stą sylwetkę skały przeklętej, pochylonej jakby runąć 
miała w bałwany morskie; przerażona zwróciła wej- 
rzenie na [ruiny, (lecz odwróciła je natychmiast. W 
„tej stronie już nie było miejsca, na któreby spokojnie 
spoglądać mogła. 
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widzieć go przed odjazdem... Prawdopodobnie już się 
z nim na tym świecie więcej nie „zobaczymy. 

Kiedy dnia następnego o godzinie ósmej Apper- 
ly, wierny swym obowiązkom, ukazał się w zamku, 
stary lord leżał na łożu -z ustami nawpół rozwsr- 
temi— twarzą. woskowo bladą. 

Przy łożu śmierci Eleonora klęcząc łkała roz- 
paczliwie. W kącie pokoju Godfred rozmawiał poci- 
chu z panem Wild. 

— Jeżeli to dla nas ma być pociechą — mówił 
smutnie doktór — milord zgasł bez cierpień, życie 
opuściło go wśród snu. 

— Jakaż śmierć niespodziana! 

— Mylisz się pan ~- mogłem ją co do minuty 
przepowiedzieć, 

— I nie uprzedziłeś o tem milorda! — zawołał 
zbliżający się prawnik. 5 

— Nie zawsze dobrze jest mówić prawdę cho- 
rym, — rzekł z pewną goryczą Wild. 

— Ależ mnie mogłeś to powiedzić... Mój klijent 
umarł, nie załatwiwszy interesów... Brakuje podpisu w 
testamencie, Pan na tem zyskasz — kończył notary- 
jusz zwracając się do Herberta. 

Broff przybliżył się z oczyma łez pełnemi. 

— Milord zapewne pozostanie w zamku?—rzekł 

Eleonora zadrżała. Trzej męzczyzni obrócili się 
żywo. Każdemu z nich zdawało się, że słowa te zwró- 
cone są do tego, który tam leżał uśpiony snem śmierci, 

Do nowego to lorda Gloweleju przemawiał mar- 
szałek, Do J. Wielmożnego Godfreda—para Anglii — 
siedemnastego barona Gloweleju. 

Notaryjusz i doktór przeszli salę jadulną i rozma- 
wiająe wyszli z zamku, ; 

Lord Gloweley,—odtąd tak nazywać będziemy 
Herberta - Godfreda, rzucił niespokojne wejrzenie na 
lady Jarrold. i i 


